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G A S P A R D  de B B S S E .

Na początku wieku ośmnastego, ży ł vv Pro- 
''■ancyi jeden z owych zuchwałych lu d z i, 
którzy głośni z swych zbrodni, na postrach 
mieszkańców i długą pamięć u lu d u , od 
czasu do czasu w krajach się pojawiają. Je­
dnym z takich był Robin Hood w A nglii, 
kra Diavolo we W łoszech, Rob Roy wSzko- 
cyj, Josó w Andaluzyi, a Gaspard de Besse 
'v Prowancyi. Piasczyste wybrzeża rzeki 
Iłurans i zielone wzgórza W aru, były wi­
downią jego rozbojów. Wymykał się on 
z wszelkich zasadzek i  w czasie gdy w  je­
dnej stronie nań czatowano, on na drugiej 
bezkarnie łupieżył.

Z trwogą opowiadali włościanie o dziw­
nych przygodach tego słynnego zbójcy, ale 
"łaściw ie nie czuli ku niemu nienawiści. 
Napadał on i łupieżył zam ki, lecz bezpie­
czną była przed niin włościańska chata; a 
choć na bogatych podróżnych, przejeżdża­
n y c h  przez jego okolicę , wielki nakładał 
haracz, jednakże nie napaścił nigdy ubo- 
gjego kmiotka. Gaspard de Besse nie roz- 

Ŵ’ał nigdy krwi ludzkiej prócz dla własnej 
?krony; jakoż nigdy nie obwiniano go o za- 

Ojstwo, gdyż on wolał zrzec się zdoby­
t y  , niżeli ja kosztem ludzkieeo życia miał 
°hupió. b - .

Znakomite damy w Aix nie czuły ku śmia- 
111,1 zbójcy żadnego wstrętu, gdyż on był 

/ ‘.rdzo uprzejmy. Opowiadają naw et, że 
‘ał duze, łagodne, piękne oczy, jak 

nióg białą rękę i bardzo gęste , ciemne 
°sy. Utrzymywano pow szechnie, że czę­

ściej szukał sposobności ucałowania ręki 
p^knej damy, niż zdjępia z jej palców pier­
ścieni.

W miesiącu lipcu wyjechała pani Serva ne 
do swego nad Lrzegiem rzeki Durans po­
łożonego zainku. Upał w tej porze roku 
w Prowuneyi jest tak n ieznośny, iż nikt za 
dnia nie odbywa podróży, jeżeli tego ko­
nieczna nie wymaga potrzeba. Z tego po­
wodu pani Servaine wyjechała z Aix pod 
w ieczór a noc zaskoczyła ją właśnie gdy 
powóz wjechał do w ąw ozu, który ku wiosce 
Sain le-M arie  de Reparade prowadzi. Mar­
grabina przewidując, iż pr^ed zmrokiem na 
miejscu przeznaczenia stanąć nie będzie 
mogła, i obawiając s ię , by na nią nie na­
padł Gaspard de Besse , który się z swoja 
bandą po okolicy Aix w a łęsa ł; rozkazała 
swym ludziom mieć się na baczności. Czte­
ry konie ruszyły z miejsca tak spieszno, 
jak tylko nierówna droga dozwalała; w o­
źnica miał pistolety za pasem , a dwóch słu­
żących podobnież było zaopatrzonych bro­
nią. Piękna margrabina zabezpieczona tvm  
sposobem od wszelkiego napadu, drzymała 
w swym powozie; niekiedy tylko odemknęła 
snem sklejone powieki i patrzyła z-dala na 
śrebrne nurty Duransu. Wyjechawszy na 
wzgórze okryte lasem , nagle zatrzymał się 
jej powóz otoczony od zbójców , którzy 
uzbrojeni ( stop do g łow y , straszliwie na 
nią poglądali. Ludzie margrabiny w idząc, 
iz wszelki opor byłby nadaremny , uznali 
za rzecz najrozsądniejszą, na łaskę zbójców  
się poddać. Drżąca, zalękniona piękna nie­
wiasta, pozdejmowała z siebie czemprędzej 
bransolety, pierścienie, ludzie? inne klejnoty



i osłoniwszy twarz swą w ślon em , podała nie zaniedbał on codziennie uczęszczać 
zbójcom pełną garść kosztownych rzeczy. jej dom u, a pięlma margrabina był» bardzo 

Tejże samej chwili padło z pistoletów zm artwioną, jeże li czasem w zwykłej g0” 
kilka w ystrzałów , i piorunem wleciało po- dżinie nie p”rzybył jej nowy i uprzejmy 
m iędzy rozbójniczą bandę dwóch jęzdców , ja c ie l , który swoja rozmowa i zachowaniem 
którzy szablami na nię natarli. Na ten w i- się . stał się dla niej prawie” niezbędni* P°' 
dok pani Servaine nie mogła w  sobie stłumić trzebnym. Ale chociaż z towarzystwem tam- 
radośnego w ykrzyku, jednakże natychmiast tejszej okolicy zdawał się zupełnie być o- 
cofnęła się w  głąb powozu , i poduszka- beznanym , oświadczył jednak , źe w tera­
mi zasłoniła głow ą. Jak długo zostawała zniejszych swych stosunkach nie życzy so- 
w  tym stanie, tego przypomnieć sobie n ie bie z nićm mieć zaży łości, jakoż ilekroć 
mogła; otrętwiałą prawie z przestrachu o- przyjechali goście do margrabiny, Paa 
budził jakiś głos łagodny, który w najgrze- Prieure natychmiast się oddalał, 
czmejszym sposobie upraszał ją , aby się W ypadek, który się margrabinie był

wydarzył., zw rócił na siebie całej okolicy 
u w agę, a nawet szeptano sobie tę nowin­
k ę , ze piękna wdowa ku swojemu wybo'''’ 
cy tkliwe przywiązanie powzięła. Pogł°" 
ska ta na tem większą zasługiwała " i0* 
r e , ileże pani Servaine, która zamyśl^ 0 
tylko przez dni kilka zabawić w swoim za,J1* 
k u , jednakże zostając w  nim już od kiłku 
tygodni, ciągle jeszcze ani słowa o odjeź- 
dzie nie wspominała. Jakoż wiejskie ustro­
nie to przypadło i panu Prieure do smakuj 
m łodzi i przystojni oboje, bawili prawie 
po całych dniach ze sobą razem , a wigc 
rzecz jasna, ze cały ten romans na zamg*- 
cie zakrawał.

Jednego poranku, kilku przyjaciół wido­
cznie ciekawością znęconych , przyjechać0 
do zamku Arnajon niespodzianie. P0n 
Prieure, który nie hył o tćm zawiadomiony) 
zdziw ił się m ocno, zastawszy podczas zwy" 
czajnycli swych odwirizin, liczne towarzy- 
stwo u margrabiny. Chociaż zdarzenie t0 
było dla niego bardzo nieprzyjem ne, jednak 
nie okazał tego po so b ie , rozmawiał bar­
dzo uprzejmie z gośćm i, jadł z nimi n̂*aT 
danie, a potem wziąwszy margrabinę p° 
rękę , poszedł z nią i z gośćmi do ogrodu- 
Przez cały ten czas jeden z gości, hrabia 
Fontenay, zaczął mocno brać na oko pana 
P rieu re, w którym uwaga ta jakieś nieprzy- 
jem ne uczucie obudzą ć się zdawała. Wkrótce 
potem rzekł kilka słów pocichu do svveg° 
Strzelca, który się zaraz oddalił. Po niej3'  
kim czasie pow rócił strzelec i szepnął cos 
swemu panu do ucha. Spostrzegłszy 
P rieu re , który właśnie z margrabiną sie­
dział w altanie, powstał z miejsca i prosił J?
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uspokoiła , gdyż banda zbójców Gasparda 
de Besse poszła w  rozsypkę, a pani margra­
bina podróż swoje bezpiecznie dalej odby­
wać może.

Na to wezwanie margrabina nabrała od­
wagi i spojrzawszy., poznała pośród blasku 
księżyca dwóch uprzejmych m ężczyzn, któ­
rzy stojąc przy jej pow ozie, z uszanowa­
niem kapelusze w ręku trzymali. Pani Ser- 
vaine dowiedziała się , że jeden z nich jest 
panPrieure zAwiWionu, i że jedzie z swoim  
służącym do małej majętności, którą w po- 
blizkośei S ain le-M arie  de Iieparade nieda­
wno kupił. Pan Prieure towarzyszył p ię­
knej margrabinie aż do bramy jej zamku 
Arnajon i nie pożegnał się z n ią , aż pokąd 
nie uzyskał pozwolenia dowiedzieć się na­
zajutrz o jej zdrowiu.

Ten dzień nadszedł, a margralina cho­
ciaż strachem przejęta, jednak przy swej 
bladości bardzo p iękna, przyjęła z wszel- 
kierni oznakami wdzięczności i poważania 
szlachetnego męża , który się na lak w iel­
kie dla niej naraził niebezpieczeństwo i tak 
ważną wyświadczył jój przysługę. Spostrze­
gła także, że pan .Prieurć z bardzo przy­
stojną powierzchownością łączył przyjemne 
zachowanie s ię , i bardzo grzecznie znaleźć 
się umiał. W postępowaniu jego widać było  
pewną powagę na dumę zakrawającą, a 
blizna na jego czole udowodniała, że był 
odważnym.

Rzecz jasna, iż znajomość rozpoczęta 
śród tak romantycznej przygody, bardzo 
snadno w przywiązanie zamienić się mogła. 
Wiejski pałacyk pana Prieure leżał całkiem  
w poblizkości zamku pani Seryaine ; jakoż
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0 przebaczenie, ż e s ie  spiesznie oddalić mu- 
SG gdyż ma bardzo ważna załatwić sprawę.

»Stój'!« hrzyhnął w  tej chwili hrabia Fon- 
enay j "dłużej oszukiwać, juz ci się nie 

Powiedzie.«
Na te słowa zapytali wszyscy obecni, co 

Hrabia przezto rozumie.
"Wspierajcie mnie przyjacielem, odrzekł 

tenże, »scliwytajcie tego człowieka I Czyliż 
n,e poznajecie w nim Gasparda de Besse?«

"Jeżeli tak jest w samej rzeczy, mości 
hrabio , natenczas nie na lada kogo się od- 
"'ażyłeśm, odparł spokojnie obw iniony, i 
schwyciwszy pistolet przez służącego po- 
dany, utorował sobie drogę pośród obe­
cnych, którzy niespodzianym strachem prze­
jęci, w  ucieczce przeszkodzić mu nie mogli. 
Uostał on się szczęśliwie z służącym swym  
do fórtki ogrodowćj, przy której stały na 
pogotowiu dwa konie, których dosiadłszy 
obadwaj, jak wiatr pognali.

Nie potrzebujemy nadmieniać, jakie uczu­
c ie  obudziło się w sercu margrabiny, gdy 
spostrzegła, jak wielkie zagrażało jej n ie­
bezpieczeństwo, gdy się zwolna cała prawda 
rozświeciła przed jej oczyma, i gdy się prze­
konała , jak haniebnie od tego śmiałego 
człowieka zawiedzioną została.

Na drugi dzień z-rana znaleziono dwa 
lis ty , jeden w buduarze z napisem du mar­
grabiny, a drugi na kominku w sali jadal­
nej do hrabiego Fontenaj. Ten ostatni był 
krótki i następującej osnowy :

"Zobaczymy się mości hrabio. Gaspard de 
Besse nie zapmnina nigdy i nie przebacza 
urazy. Gdy chwila zemsty nadejdzie, pa­
miętaj , że jej nie ujdziesz.«

Drugi list zawierał co następuje: 
"Odkryję teraz tajem nicę, której pomi­

mo sposobności wydarzonej wielokrotnie 
w twym domu p an i, nigdy ustnie wyznać 
nie śmiałem, a której z każdego spojrzenia i 
każdego słow’a mojego zapewne się domy- 
śliwalaś. Wiedz o tern, powabna margrabi­
n o , że cię ubóstwiam , i ze nie w  nadziei 
złagodzenia twój wzgardy, ani też w myśli 
łaskawego przebaczenia, lecz niestety! je ­
dynie dla uniewinnienia się oświadczam, 
ze r.ię kocham serdecznie! Przybywać co­
dziennie obok cieb ie, słuchać twego miłego

głosu , zatapiać się w łubem spojrzeniu 
twoich oczu i starannie ukrywać przez tobą 
mój stan prawdziwy, —  to było od kilku 
m iesięcy inojćm szczęściem , to było moją 
zbrodnią ! Ale zapytaj swego serca , ażalim 
nie godzien przebaczenia? Jestem zbójcą, 
wygnańcem. Dopuściłem się wszelkich o- 
wych bezprawiów, o jakie twoi przyjaciele 
a moi wrogowie mnie obwiniają, ale ty byłaś 
święta w moich oczach ! Jeżeli zasłużyłem  
na twa nienawiść, to zapewne tylko przez 
przywiązanie ku tob ie, którego nawet nie  
oświadczyłem. Przypomniej sob ie, piękna 
margrabino, ileżto razy nie byłaś w mojej 
mocy, a przecież nigdy jćj na złe nie użyłem. 
Przez krótki przeciąg czasu doznawałem  
niew innego, szczęśliwego sposobu życia, i 
bez skruchy poglądam na ten czas upłynio- 
ny. Chciej przyjąć odemnie najszczersze 
błogosławieństwo'—• pobyt mój w  pobliżu 
tw ojem , uczynił mnie godnym dania ci 
błogosławieństwa — bądź zdrowa U

»Gas pard  de Besse .«
Słynny zbójca zaprzestał był przez nie­

jaki czas nieprzyjacielskich kroków, a mie­
szkańcy okolic tamtejszych zaczynali się już 
cieszyć bezpieczeństwem i spokojnościa; 
atoli zaraz po wydarzonym w zamku pani 
Servaine wypadku, przybrały łupieztwa 
Gasparda i jego bandy jeszcze groźniejsza 
postać niźli przedtćin. Zbójcy rabowali pa­
łace i dopuszczali się bezprawiów wszel­
kiego rodzaju; jednakże wszystko co tylko 
do pani Servaine należało, m elkniętem  po­
zostało. Na polach jej nie zerwano aby je­
dnego kłosa, w winnicach nie uszczknięto 
ani jednego winogrona, i śród powszechnej 
trw ogi, ona jedna tylko była bezpieczna i 
spokojna. Lecz jakkolwiek w sercu swojem  
mogła czuć jakoweś przywiązanie ku roman­
tycznemu zbójcy, wszelako duma nie po­
zwalała jej wydawać się z swojem w  tej mie­
rze ubolewaniem ; dla tego trudno zgadnać, 
czy z umartwienia czyli też z próżności, 
przyjęła oświadczenia hrabiego Fontenaj , 
który7 od czasu jak margrabina owdowiała  
gorliwie o jej rękę się starał.

Hrabia , htory po wydaleniu nadzwyczaj- 
nego kochanka margrabiny, ciągle jako gość 
bawił w  jej zamku, z w y k ł  był każdego ra­
na w  poblizkie lasy jeździć na polowanie 
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P an u ją ce  w e w szystkich  rloLracli , k tó re  do pani 
S erva ine  n a l e ż a ty , bezp ieczeństw o  , tudz ież  do­
nies ien ia  p o l ic y jn e ,  ze Gaspard do górnej  P ro-  
wancyi p rz e n ió s ł  się z swoją Landa , u t ł a m i l y  
w sze lk ie  w l i i j  m ie iz e  p o d e j rz e n ie ,  a p an  F on -  
tenay  rozryw a ł  się p o low an iem  p o d łn g  swego 
zwyczaju bez  w sze lk ie j  b r o n i ,  cprócz szpady ,  
k tó rą  -zawsze przy  sobie nosił .

W  ta k im  sk ładzie  rzeczy u p ły n ę ła  połowa 
m ies iąca  w rz e śn ia ,  a m ło d y  myśliwy przCjezdzat 
je d n e g o  p o ra n k u  p rze z  sam otną ,  na  około  lasem  
-zarosłą do l in ę ;  aż oto za j e d n y m  r a z e m  w ypa­
da z po-za k rzaków  dw óch l u d z i , którzy  stają 
n a  p rzec iw  n ie m o .  W  o k am g n ien iu  p o zn a ł  h r a ­
b ia  G asparda i je g o  służącego . O ucieczce n ie  
by ło  m ożna  an. pom yśleć .  I lo ń  zbójcy znany by ł 
z swej ' rą c z o śc i , i n ie raz  dał w  t ' j  m ie rz e  do­
wody, a z re sz tą ,  h ra b ia  n ie  m ia ł  zwyczaju u s tę ­
pow ać n ik c z e m n ie  z p lacu  p o ty c z k i , choćby la­
kow a b y ła  naw et nad lego siły. Dobywszy więc 
s z p a d y ,  zamyśli! b ron ić  się do upadłego.

• P r z y r z e k łe m  c i ,  mości h ra b io " ,  r z e k ł  Gas 
p a rd  , ri d o trzy m u ję  słowa. Jesteś teraz w m e j 
m o c y ,  i n ie  sądź , ze m i  u m k n ą ć  potrafisz."

—  *Alboż się o to s ta ra łe m ?-" o d rze k ł  h rab ia  
ozięb le .  !■ Jeżeli  zam ierzasz  odebrać m i życie , 
w iedz o t e i n , że go b e z  walki n ie  odbierzesz ."

•G dybym  cię mości h rab io  chc ia ł  zab ić",  od­
r z e k ł  Gaspard  z p o g a r d ą , »bądź p rzekonany  , 
iżby  to n ie  wiele pracy m n ie  kosztowało." T o  
r z e k ł s z y , w skazał  na  swe pistolety za pasem . 
•L e cz  n ic  je s te m  z a b ó jc ą ; wyzyw am  cię na p o ­
je d y n e k ! "

•Ż a rtu je sz " ,  od rzek ł  Fon tauay . »Od lticdyżto 
m ężow ie  m ojego  u rodzen ia  m a ją  zaszczyt p o je ­
dynkow ać się z ro zb ó jn ik am i ?"

•Jeże li  żądasz ,  aby przy  tej sposcb rośe i  szla­
ch ecka  k re w  p łynę ła" ,  odpar ł  Gaspard z u śm ie ­
c h e m  , »więc i w tym  raz ie  dostatecznie zaspokoić 
cię m oge ."

T o  rzekłszy, zbliżył się do h rab ie g o  i ująwszy 
go za r a m i ę , zan im  się h ra b ia  s p o s t rz e g ł ,  schy­
l i ł  się k u  n ie m u  i r ze k ł  m u  coś z p o śp ie c h e m  
d )  ucha .  Zdziwiony h rab ia  o d r z e k ł :

•Jestżeto  isto tna p ra w d ą ?  A to rzecz  nadzw y­
czajna 1"

•P rzys ięgam  na zbaw ienie  m e j  m a t k i , k tórć j 
g rób  z h e r b e m  w idzieć m ożesz w k a ted rze  w Aix."

•N o ,  teraz j e s te m  gotów m ierzyć  się z tobą",  
od rzek ł  h ra b ia  F o u tan a y ,  k tóry  ra z e m  z Gaspar- 
d e m  skoczył z k on ia ,  i na tychm ias t  w alka się 
rozpoczęła .  Gdy się po raz  trzeci zm ie rz y l i ,  
F on tanay  ranny  m o c n o ,  i ro z b ro jo n y ,  pad ł na 
z iem ie  z strzaskana bronią.

Gaspard zb lad ł  ok ropn ie  na całe j twarzy, zda­
wało s ię ,  iż gw ałtow ne uczucia  w ichrzy ły  w jego

sercu .  Schyliwszy się nad p o le g ły m  przeciw*11 
l l i e in ,  zam ierzy ł  ju ż  szpadą ugodzić go po i3Z 
os ta tn i ,  aż oto nag le  w ycisnął g łębok ie  i  Sjó 1 
je j  p iers i  w es tchn ien ie ,  i z w ie lk iem  natężeniem  
Cofnął się od h rab iego  ; ,

»Nie! n ic uczynię  tego" ,  r z e k ł  g ło śno ,  •I1l9c 
n ie  m ó w ią ,  iż Gaspaiff zabił  pokonanego  i roz- 
k ro jonego  przeciw nika .  W stań  h rab io  Foiitenay, 
i je d ź  \i im ię  b o sk ie ,  ale pvZede-wszystkit- 'f’ 
z a p o m n i  e j  o m n i e .  Jeże l i  sie z n o w u  kiedy 
spo tkam y , wtedy na jrozsądniej  sob ie  postąpisz . 
dodał z u śm ie c h e m  , »gdy ud asz ,  że m n ie  m e 
znasz znpe ln ic .«

T o  rz e k łs z y ,  dosiadł r u m a k a  i z n ik n ą ł  z swym 
s łu ż ąc y m  śród lasu.

I i ra b ia  wystrzegał się trosk liw ie  w s p o m ,n£lc
0 swej przygodzie. D la  odniesionej rany  > v a" 
m a n e j  szpady , w ym yśli ł  p e w n ą  w ym ów kę i na ‘ 
lega ł  na p ię k n ą  w dow ę,  by- w yznaczyła d z i e ń )  
w k tó rym  odbędzie się wesele.

Od tego czasu u p ły n ę ło  k i lk a  m ie s i ę c y , 3 
w z a m k u  A rnajon poczyniono do tego festynu 
w ielk ie  przygotowania. Zaproszono  dob rane  te* 
w arzy s lw o , by ob ec n e  było  przy  podpisaniu  
m a łże ń sk ie g o  k o n t r a k tu ,  a n a jznakom itsze  fo* 
mil i ie z Aix -zgromadziły się do ozdobnych  p ° r 
ltojów narzeczonej.  W  ca łym  z a u ik u  panował® 
w esołość i sw o b o d a , ca le  towarzystwo zabawio- 
ło  się bardzo p rzy je m n ie  ; aż oto młgr® usłysza­
no , iż jak iś  jeźdz iec  czw ałem  na dziedziniec 
z a m k u  w pędz ił .  "Wkrótce p o te m  rozw arły  się 
pod w o je ,  a ląkiś n iezna jom y pan, okryty k u r z e m
1 owinięty p ła szc ze m ,  wszedł pow ażnie  do sali-

•B ogu dzięki 1" r z e k ł ,  »że jeszcze Wczas przy­
bywam."

T o  rzek  lezy, zd ją ł  z głowy szeroki z obwisłem* 
krysain i k ape ln sz  , k tóry  rysy jego  twarzy za­
s ł a n i a ł , a nowożeńcy pozna li  n a ty c h m ia s t ,  że to 
był Gaspard de Bcsse. Pan i S erva ine  zjęta p rz e ­
s t ra c h e m ,  rzuc i ła  się w objęcie  p ana  Fon tenay  . 
k tóry  w p ie rw szym  zapale gn iew u  dobył szpady. 
Wszyscy obecni panow ie poszli za ty m  p rzy k ła ­
d e m ;  lecz .G aspard  b łysnąwszy na  m c h  pogar­
dzającym w z r o k ie m , odw inął swój płaszcz i po ­
kazał im  , ze p is to le tam i jes t uzbro jony .

•Milczcie i s łu c h a jc ie " , r z e k ł  im p o n u jąc y m  
g ło se m ;  na ten  rozkaz każdy z gości spuśc ił  
m im ow oln ie  k u  z iem i swoje szpadę. rN ie  p rzy­
b y łe m  t u " , r z e k ł ,  vaby w ain sz k o d z ić ,  lecz aby 
was ocalić. Z a m e k  ten  na  o^toło je s t  otoczony- 
Za chw ilę  p rzybędzie  tu  p ięćdziesięc iu  ludzi , 
k tórzy  tak  są odważni , ja k  wy, co p rz e d e m n ą  
stoicie , a le n ie rów nie  lep ie j  są u z b r o je n i , a za 
je d n e  k ro p lę  k rw i m o je j ,  wszyscy t r u p e m  p ad n ie ­
cie. Zaw ierzc ie  m i" ,  d o d a t , gdy spostrzegł n ie ­
zde te rm inow anych  w ielu gości,  v-ze was głos mój
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 ----- - ---------- ajcie t
" ° jn ie  , a ja  ręczę  za was g ł ovv® m oją  > inaczej 
Wszyscy nieocliybnie poginiecie.«

Zaledwo że to w yrzek ł , aź oto leczyli i j ę k  
rozleg ł sic po  całym gm achu  ; na dz iedz ińcu  i 
ogrodzie ,  ju z  się pojawili bandyci i wysadziwszy 
Juzcirioca b r a m ę , g roźnym  w zro k ie m  zaglądali 
1’rz.ez okna. N iespohojność i trwoga opanow a­
ła Wszystkich w sali będących. Gaspard p e łe n  
odwagi,  stał spokojn ie  przy  s t ruch la łe j  m argrab i-  
n >e, któira ledwo na nogach  się trzym ała .  Gdy 
bandyci zbliżyli się na  k ilka  k roków  do p rz e ­
straszonych g o śc i , w tedy nltazał się ich naczel­
nik , naprzec iw  n im  występując . Bandyci p o ­
witali go g ło śne in  u r a d o w a n ie m ; ale na jego  
sk in ien ie  u m ilk l i  i ja k b y  czarodziejską władzą 
zn ik n ę l i  w p r z e d s io n k a c h , gdzie W cichości i 
n ie ruszając się z m ie j s c a , na rozkazy jego  cze­
kali. —

»Teraz zabezp ieczonym i je s te śc ie1' ,  r z e k ł  do 
towarzystwa. "D opiero  dzisiejszego rana dowie­
dz ia łem  się o p lan ie  , k tóry  j e d e n  z m o ic h  za­
s tępców wykonać’ postanowił.  O dziesięć m il  b y ­
ł e m  oddalony od tego z a m k u ,  k tóry  tej nocy 
zrabować m iano . Z tąd w idzic ie ,  j a k  p o tr z e b n ą  
była obecność m o ja ,  a wszelki o pó r  by łby  się 
na n ic n ie  p rzyda ł.“

T o  r z e k ł s z y , p rzystąp ił  do s to łu  , na k tó ry m  
leża ł  rozw in ię ty  k o n tra k t  ś lu b n y ,  wziął do 
rek i  p ióro  i schyliwszy się  podpisa ł  oboli innych  
św iadków swe im ię  ; k tóżby  m ia ł  m u  tego za­
b r o n ić ?  Gdy się to s ta ło ,  u g ią ł  ca łk iem  spo­
k o jn ie ,  ja k  gdyby nic szczególnego n ie  zasz ło ,  
p rzed  panią S erva ine  kolano , wyją! p ie rśc ień  
z swojego trzosa i włożywszy go na je j  p a lec ,  
P ro s i ł ,  aby go na p am ią tk ę  jego  odwidzin nosiła .

M argrab ina sp łon i ła  się poznawszy p ierśc ień ,  
k tó ry  m u  dała w przy jaźnćj chwili , gdy je j j e ­
szcze prawdziwy stan jego  wiadomy n ie  był.

IV k ilka  chw il późn ić j  dzie li ła  ju ż  rzeka  D u ­
mna od z a m k u  A ran jon  Gasparda z jego  banda.

Po up ływ ie  lat k i lk u  schwytano tego g roźne­
go hersz ta  zbójców i na śm ierć  skazano. W iele  
°sób znakom itych  używało w sze lk ich  sposobów 
"y  o trzym ać dla n iego u ł a s k a w ie n ie , szcze­
gólniej h rab ia  i h rab in a  F o n ten a y ,  wstawiali się 
*0 n im  ca łym  swym  w p ływ om  , lecz wszystko 
a 'c n ie  pom ogło .  W yrok sądu wykonany zo- 
*tał yv całej surowości karnego  p ra w a ,  a Gas- 
f a rd  de Besse był pub liczn ie  na rvn.hu w A ir  
kole in  łamany.

O ZBLIŻENIU DYJALEKTÓW

SŁA W IA Ń SK IC H  M IĘ D Z Y  SOBĄ.

( Z  listu  p a n a  L in d e , z  W a r s z a w y ,  do ro ssy j-  
skiego m in is tra  oświecenia pod  dn iem  15. ( 2 7 . )  

G rudnia  r .  Z  rG a ze ty  P o ra n n e j.« )

Professor  P o g o d in , który  w czasie k ró tk iego  
swego tu pobytu  , zdo łał wejść w m o je  myśli 
co do zbliżenia gałęzi języka sławiańskiego p o ­
m iędzy  sobą*), i zab ra ł  do Moskwy obszerny 
w yjątek  z m o ich  n o ta t ,  lep ie j  odem nie  rzecz 
tę objaśni J. W . panu .  Z uchw a ls tw em  bylohy  
7. m e j  strony p rzedsięb rać  dokonanie podobnego 
dzie ła  , o k tó re m  ciągle m a rz ę  ; b rakn ie  m i do 
tego sił fizycznych i u m y s ło w y c h , i d ługości ży­
cia , i zasobu naukow ych , w tej m ie rze  n ie zb ę ­
dnych  wiadomości ; lecz idea , llfórą p ie lęgnu ję  
w s o b i e , tno jem  z d a n ie m , na  z u p e łn ą  uwagę 
zas ługu je  , i skoroby należycie by ła  u sku teczn io ­
na , m ie libyśm y u tw ó r ,  godny Słowiańszczyzny, 
rozleg łego  P a ń s tw a , zw ierzchniego  op iekuna 
wszelkie j prawdziwej i pożytecznej um ie ję tn o śc i ,  
s ta rań  m ę ż a , ze swych zasług  i w  ojczyźnie , i za 
granica znakomitego , m ęża  , k tó r e m u  poruczo- 
n e m  zostało naukow e m łodz i uksz ta łcen ie .  Go 
się tycze m n i e , pop rzes tanę  na obow iązkach  
spółpracow nika w u ło ż en iu  tego dzieła ; jes t to  
m o ja  m yśl jedyna ( id e e  fix e ) .  P rzy  tej okoli­
czności p rzychodzi m i przytoczyć wyborny ustęp  
z najprzednie jszego  utw oru  n ieśm ie r te lnego  Gó- 
th e  , z jego  Tassa : er bicie du  dem  S eid em cu rm
z u  sp in n e n , w en n  er  sich  sc/ion dem  Tode n d h er  
sp inn t.« (Z a b ró ń ż e  jedw abn ikow i p rz ą ść ,  gdy 
j u ż  je s t  b l iz h im  swojej p rzem iany .)

J a k  tylko wyjdzie na jaw  takowe d z ie ło ,  n ie ­
trudno  ju ż  będz ie  w ówczns u łożyć Ideologija  
s ław iańską ze ź róde ł  j ę z y k a , a oraz s ław iańshą  
narodow ą L og ikę  , Metafizykę , Fizykę**) i t. d."

*) T a z a c h o d z i  p y t a n i e :  Czim  i w  ja k i  sposób t akowe  
zbl iżenie da  się u s ku te c z n i ć ?  V\ szak czem  się gałęzie 
o d  p ni a  o d s t r ze l i ł y ,  tem się j u ż  i o d r ó ż n i ł y  i s ame 
d i s  s i ebie  uosobiły. Ka ż d e  n ar z ec z e  j ak  i o s o b a ,  ma 
s w o j e  u ro b io n e  f o r m y ,  m a  s w ó j  w r oś n i ę t y  t y p , e w o -  
ję t wa r z  p e ł n ą  wł aś c i wyc l i  z n a m io n .  Ł a t w o  ' okazać 
p o d o b i e ń s t w o ,  a le  j ak  Ula zbliżenia  za l rzćć  r óżn i cę?  
W s za k  ws zy s t ko  w  na t ur ze  t r zy ma  się z j ednos tk i  
n a t u r ą  ró żn icy , o na  każdego  F o e n o m e n u  konieeznoida. 
J ę z y k ,  iJ a z y k ,  J a -sy k )  j ako  p r o d u k t  i R e p r e z e n t a n t  
myśl i  i c zuc i a  c z ł o w i e k a ,  „, a  c a ł o  i d u c h a ]  je s t  Ko*- 
menon i Voenemenon, i m a  ś r o d k i ,  k tór emi  się to  d w o ­
j e  i ł ą c z y  i pr zen i ka .  Tosam ość  d uc h a  na r ze c z y ,  j ak
I wszys tk i ch  j ę z y k ó w ,  m o £c si? dad u *VSkać na d r o ­
dze  m e t a f i z y c z n e ; , a l e  c o  d o  c i a ł a ,  musi  koniccznio  
p o z o s t ać  j a k o w a ś  z m y s ł o w a  różnica.
)  L ńo c i a z  t a k o w e  dz i e ł o  wyjdz i e  i p o d  n i e j e d ny m  
w z g l ę d e m  Wicie p o ż y t k u  p r z y n i e ś ć  m o ż e , j ednakże  
n i ech  na m w o l u o  będz i e  w y z n a ć ,  że się nam nie  z d a ­
j e ,  a by  z niego j ako  z ułożonego  dała się u ło ż y ć .
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ltsią£lio do n au k i  dla m łodz ieży  , uczęszczającej 
do g im nazy jów  , luó raky  m o g ła  zastąpić L og ikę  
l u b  P sychologią  em piryczną*). Co za w yborne 
o b ja śn ie n ie  b ieg u  in te l lo k tu a in e j  zdolności czło­
w iek a  nastręczy n a m  rozb ió r  np .  s łow a :  w yo ­
b r a ż e n ie ,  je ś li  j e  wyprowadzać będz iem y  ze źró- 
dłosłowów  : r a z ,  r a z i e ,  o b ra z . Czyliz n ie ja s n o  
wyraża się tu  p rze ch ó d  od obudzającego w raże­
nia na  czucie ( e o n  dem  w eckenden  S in n e n r e iz )  
do ob razu  Cid&O ,  k tó ry  się przedstaw ia  duszy

Ideo lo g ija » k t ór a  h o n i ec z n o ś c i ą  n a t u r y  s wo jć j  mus i  iś ć  
z  jednej Id e i w  po tęgę , j ak o  z j e d n e g o  z i arna  iy w y  s łó j  
drzew * poznania  człow ieczego. A p o t e m , na  cóż  z I d e ­
ologi i  u k ł a d a ć  M e t a f i z y k ę ,  k i eay  I d e o lo g i j a  i Me t af i ­
zyka  j e s t  j e d n o  i lo  s a m o .  F r a n c u z i  ma j ąc  zs p r a ­
wdę  t y l no  t o ,  co  s my s ł a mi  p o b i e r a ć ,  i z c ze^o  ab-  
s t r ak c y je  czyn i ć  m o g ą ,  n i e m og ą c  zg ł ęb i ć  m ę d r c ó w  
n i e m i e c k i c h  w  i ch I d e a c h ,  n a zwa l i  i ch Me t a f i z y k ę ,  
I deo l og i ja  n i b y  c o ś ,  c o  n i e r e a l n e ,  n i e p o t r z e b n e ,  
b a ł a m u t n e .  U  nas  z w a n o  j ą  n i e d a w n o  j e s z c z e ,  mi s t y­
c y z m e m ,  d z i w a c t w e m ,  m ar z e n i e m !

*) M eta fizyka , t r udn i  s ię t e m ,  c o  j u z  p r z e c h o d z i  M etę 
p o z u a u i a  sm ysło w eg o , p r a w d a m i  b c i . w a r u n k o w e m i , a-  
j , o d y k t y c z n e m i , j akże  o na  ma zas t ąp i ć  Logikę  l ub  
p s y c h o lo g i j ę  em piryczna1} a t em bardz i e j  F i z y k ę ,  któ-  
r a  p o d  w a r u n k i e m  czarn  i p r ze s t r z e n i ?  W s za k  E m -  
p i r y z m u  pierw oczęciem  Clprincipium , prinm m  guod inci- 
p it)  , j e s t :  yiNihil e s t in  in - te l- le c tu , ąvod non fu it  priu s  
iii slensibus.u Nie  m a  m c  w  Tle naszego  znan i a  z ło ż o ­
n eg o , co  nie b y ł o  j u z  w p r z ó d  w s m y ś ł a c h ;  j es t t o  p r a ­
w d a  a posteriori; Me t a f i z y k a  zsś  o d w r a c a  tę p r a w d ę
i m ó w i : »N itk i est in sensibus ąuud non fu it  prius in 
intellectn. P r a w d a  a priori. T y c h  d w o j e  p r a w d  ma  
się tak do  s i e b i e ,  j ak  się ma  d u c h  d o  c ia ła  j ak  się 
m a / a  d o  M ,  i są j ed ną  p r a w d ą  w  J a m ,  b o  s ię p r z e ­
nikają  i s t a n o wi ą  d r z e w o  : Z nan ia  i  poznania człow ie-  
czegofyl / s tanowią-— ze tak p o w i e m y — ż y w ą , nieskładaną  
osobę umie j ę tnośc i .  — Ws za k  nie m o g ib y  s m / s !  dac, 
g d y b y  d u c h  nie m óg ł lub nie chcia ł sm ysłem  brać. 
W s z a k  g d yb y ś m y  me  miel i  pierw ej j u ż  w  sobie  cze­
g o ś , c zćn i byśmy ś wia t  p r z e d s o b n y  p o z n a ć  m ogli, na -  
d a r e i n m c b y  się na m ten świat  dla n as zego  p o z n a n i a  
przed s ta w ia ł;  a t b o , g dy b yś m miel i  w s o b i e  bierliw ość  
a p r io r i,  a m e  miel i  co b r ać  i po czćm  b r a ć  a poste­
r io r i;  nasza  mo żl i wo ść  pobie ' rania nie mi a ł aby  się czćm 
o c k n ą ć  i b y ł a b y  n i c j ę t l iwa  , nie dz i a ł a j ąca .  Ś wi a t  
p r z e d s o b n y  o budz ą  n a s ,  i ma Czćm nas  o b u d z i ć ,  a 
m y  m a m y  czem  i poczem  go b r a ć ,  t o  j e s t ,  p o-znać. 
A l e  o n f k d a j ą c  na m w s z y s t k o ,  c o  m a ,  nie m o ż e  nam 
d ać  naszego  J a ,  k t ór e  j uz  s a m o  p r z ez  się w s w o i m  
Umie p r ze z  swój  Urn j e s t  b e z p o ś r e d n i o  bierliw e, um - 
liw e , u cz liw e , pojetliw e  i t. d.  W s z a k t o  n i e  u c h o  s ł y ­
szy  i s ł u c h a ,  nie  o k o  widzi  i p a t r z y ;  to  ws zy s t ko  
Czyni  nasze  J a ,  i w t e d y  t y l k o ,  kiedy uw aża  i  kiedy  
chce; a i nog ł ożby  czego  c h c i e ć ,  czego s z u k ać ,  p a ­
t r z y ć ,  gdyby  nic m ia ł o  t ego j uz  w przód  ja k o ś  w  sw ojej 
Id e i? i mo g ło z b y  t o  zn a le źć , czegoby nie w iedzia ło  i 
nie zn a ło  w przód  ja k o ś  ? Antecepta est ąuaedam rerum  
coynitio. W s z a k  ta nasza  b e z p o ś r e d n i a  p r a w d a :  w i e ­
m y  ze  w i e m y ,  c z u j em y  ze e z u j e m y ,  d o w o d z i  o tej 
antecepcyi; k tóż  nas  m ódz w iedzieć  w  n as zem J a ,  kto 
m ódz c zu ć  w  uaszćin Jam  n a u c z y ł ?  Nie j cs tźc  ta m o ­
ż l iwoś ć  j uz  w n a s zy m  Umie, w  uaszćin J a m ,  w p r z ó d  
b e z p o ś r e d n i o ?  Nie  j es tz e t o  I d ea  z n a j w y z s z ć j  I d e i ,  p o -  
dł i ig  h tó r ć j  się w sz y s t ko  w  n a t u r z e ,  t ak a nie inacze' j  
o b j a w i ć  mus i  k o n i e c z n i e , a m y  to w s zys t ko  , t ak  a 
u i c inaczć j  k o n i ec z n i e ,  r o z u m e m  p o z n a ć  m ożem y?

z w ew nątrz?  W n ie m ie c l i ie m  i g re c k ie m  wyrażaniu 
s ię : id / ja ,  e ideja  brali nie czuciowego począ tku  
(S in n e t ia n fa n t /) } owego p ro ce su  poznawania*)-

*)  I d e j a ,  E i d e j a  nić  m a  z n a t u r y  s w o j e j  c z u c i o we g o  
p o c z ą t k u ,  to  w ł aś n i e  l d e j ę  s t a no w i ,  n o  on a  zaczę-  
" . e m z b c z p o ś r e d n i ć j  w i e d z y ,  a nie  p o c z ą t k i e m ;  bo  
d o p i e r o  czec ie  p o  częc iu  daie  czą tek a p o  nim począ­
te k ,  a l .azdy p o c z ą t e k  j uz  okazem usm ysłow ieniu Idei. 
pDie Ideen der V ernunft sind reine voti ulleiu sinnlicheil 
abyezoyene Vorstellungen von D ingen , die nie in Krschei- 
nuny vorkom m en, die aber in dem W esen der V ernunft 
nothwendig s in d , und dereń Dasein durch Sie (durch  die 
V ernunfO  rerburg t ist.«  Co  i nnego  w y o b r a ż e n i e ,  wy 
o b r a ź i i w o ś ć ,  o b r a ż n o ś ć ,  o b r a z ,  c o  i nnego  p o j ę c i e ,  
c o  i nnego  Idea  e s t e t y c z n a ,  coi innego I d ^ a ł , a c o  in­
n e g o  I d ea  , o k t ó r ł j  tu m o w a .  Ze  to  ws zy s t ko  b i e r ze ­
m y  j e d n o  za d rug ie  l ab  m i e s z a m y ,  to  źle , b o  nie  o d ­
z n a c z a my  r z ec z y  ścisło -  umi ej ę t ni e .  Ka ż d e  pojęcie, 
każde absiractum  a poste rio ri, p r z e z  to  p o z n a ć  m o ź u a ,  
Łe się ł a t w o  u s m y s ł o w i ć ,  w  t enż e  s a m o b ra z  p r ze n i e ść  
d a j r ,  z k t ó r e go ,  p r ze z  zb iór  i zwi ąze k  z na mi on  i s to­
t n y c h ,  z i n d y wi d uó w  w z i ę t y c h ,  p o w s t a ł o ;  I de a  zaś 
j a k o  czys ty  W id  U m n, j ako  c z y s t a ,  b e z p o ś r e d n i a  p r a ­
w d a  ( n i en a b y ta  na d r od z e  p r o c e s u  s m y s ło w e g o ) ,  j a k o  
czys ta  i n i ez mi en na  p r a w d a  d u c h a ,  k tó r a  j ego  istotę 
s t a n o w i ,  nie da  się p o d  w a r u n e k  s m y s ł o w y  w  ż a d en  
s p os ó b  i lbo b a r d z o  t r u d n o  ująć .  O d y  u. p. p o m y ­
ś l i my  s o b i r  Z w ie rzę c o ść , w r a z  m o ż e m y  mieć  o b r az  
l wa  lub w o l u  lub i nne  n a o c z n e  i n d y w i d u u m ;  l ecz 
p o m y ś l m y  sob i e  np .  nasze  J a ,  l ub  tę i de j ę :  B ó g ,  
D u s z a , W iedza  , W ie c zn o ść , N ieskończenność  i t .  p . ,  
m a m y l  t y ch  p o m y s ł ó w  o b r a z ?  D o p i e r o  m u s i m y  s z u ­
kać s p o s o b ó w ,  a b y ś my  te  I de j e  w jakiś s p o s ó b  I d e ­
a m i  p o j ąć  m o g l i ;  lak na  p r z y k ł a d :  A ieskończenność  
p o j ą ć  m o ż e m y , j eżel i  j aką  I d e ę  p rze z  się  d c  n a j ­
wyższe j  po t ęg i  genetycznie w z m ag a ć  będz i em.  W z n o ­
sząc  n. p .  i lość T r z y  p r z e z  T r z y , a p r o d u k t  Dz i e ­
wi ęć  p r z ez  D z i e w i ę ć ,  j ak  si łę w  ni eus tanne j  m o c y  
m o ż l i w o ś c i ;  d o w i e m y  s i ę ,  że m o ż e m y  N ieskończen- 
n ie , nie k oń c z ą c  czynić  n ie us ta nny  k o n i e c ,  i d o w i e ­
my s i ę ,  że każd rzecz  i kona  się i o ko ń c z a  się i ,  
j ak  o / 3 ,  0f J ,  81/111.... .  m o że  iść n i eus ta nn ie  w  nie-  
s k o n c z e n n o ś ć , k t ór a  nie us ta je  i w i ec z n ie  w z ma g ać  
się może .  T ą  p r a w d ą  z m o r d o w a n i  i o nićj p r z e k o ­
n a n i ,  z r ob i my  nareszc i e  k o m e c  u mi e j e t uy  i p o w i ć -  
m y :  In fm itum  aeyuale Z e r o , a tę I d e ę ,  z n o w u  drugą  
I d e ą  o b j a w i a ć  b ę d z i e m ;  a tą d t o g ą ,  t y m M c t o d e m  
idąc  n i e u s t a n n i e ,  zajdzietn w  k r ó l e s t wo  Ide j  , w k r ó ­
l es two  p r a w d  b e z w a r u n k o w y c h ,  z naszego J a  I de a m i  
w y s n u t y c h ,  k tó r e  są j e d n ą  p r a w d ą ,  a l e  r ó ż n e :  jah 
b a r w y  z j e d n e g o  p r o mi e n i a .  —  T a  mo dyf ika cy j a  Umu, 
k t ó r y  sam w  sobie  i p r ze z  s i ę ,  j es t  p i ć r w o c z ę c i c m , 
p r z y b r a ł a  r óżne  n a zwy .  Um w  c z ł o w i ek u  p o z n a w c z y ,  
r e f l e s y j u y ,  w n i o s k u j ą c y ,  r ó ż n i c u j ą c y ,  p o b ić r a j ą c y  
z o n r a z ó w  a p o ste rio ri, n a z y w a m y  I lo z-u m e m , Umera 
a na l i t ycznym,  um  s ą d z ą c y ,  t o  j es t ,  p r a w d ę  sz czegó l ­
ną  p o d  ogólną  p o d k ł a d a j ą c y  i z t ego  sąd  wy c i ąg a j ą ­
cy ,  n a z y w a m y  H o z-są d k iem . I dea  i p o j ęc i e  , c h o ­
ciaż róż n i ą  się,  mają to  p r ze c i e ż  s pó l ne ,  że nie w z n i e ­
ca j ą  czucia  s m y s ł o w e g o ; gdy u. p.  p o m y ś l i m y :  Lini j ę  
c z y s t o - r o z u m o w ą  . nic b i or ącą  czasu i p r ze s t r z e n i  lub 
Dziewięć ,  P i ęć  i t. p. ;  lo Pięć ,  t o  Dziewięć  , j a k ' '  P i ęć ,  
D z i ew i ęć ,  nie  wzniec i  w  nas  ża d n eg o  c z u c i a ,  b o  m y  
l ego Pięć lub Dz iewięć  nic  w i d z i m y  w  na t u r ze  j ak o  
o b r a z  i n dy wi du a l n i e  , i z t ego  Pi ęć  ż adnego  s my s l o -  
w e g o  o b r a z u  nie m a m y ;  m y  w  na t u r z e  wi d z i my  za­
ws ze  ty lko  j e d e n  i j e d e r  i j eden .  W s z y s t k o  c o  j es t  
w y r o b e m  c zys tego  P i o zu m u ,  t o  nie  w z b u d z a ,  nic
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J e ś l i  s i ę  z a ś  d o  t e g o  d o d a  z d a w n i a ł y  r z e c z o w n i k  
n rn  i c z a s o w n i k  im a ć , j ą ć ,  j a k o  w e w n ę t r z n ą , 
p r z y j m u j ą c a ,  i p r z e z  s ł o w o  r a z  o b u d z a n ą  s i ł ę ,  
1°  z  t e g o  p r z y j m u j ą c e g o  s i ę  s ł o w a  u m ,  p o w s t a ­
n i e  r o z u m :  t u  t a k ż e  o d n i e ś ć  m o ż n a  s ł o w a  du­
rna ,  d l a  t e g o ,  ż e  j e  u w a ż a ć  n a l e ż y  j a k o  d o u m a ,  
r ó w n i e  t a k ż e  so u m ien ic ,  su m n ie n ie ,  p r z y  w y ­
b o r z e  o b r a z ó w , p r z e c h o d z i  w  r o s s .  som nienie. 
P o d o b n i e ż  d o s k o n a l e  S l a w i a n i n  w y j a ś n i ć  m o ż e  
p o j e c i e  o  z d o l n o ś c i  c z u c i a  i c h c e n i a ,  s ł o w e m ,  
o  ś w i e c i e  w  n a s ,  m ikrokósm os  i z e w n ą t r z  n a s  m a- 
krokosm os. C z y l i ż  u j ą w s z y  t e  w s z y s t k i e  o b j a ś n i e ­
n i a  w s y s l e m a t ,  n i e  p o s ł u ż ą  o n e  z a  p o m o c  d o  
u ł o ż e u i a  p r a w d z i w i e  s ł a w i a ó s k i e j  n a r o d o w e j  F i ­
l o z o f i i  i' *)

w zn i ec a  affekćyi  s r o y s ł o w ć j , b o  nić  ma ciała sm ys ł o  
w c g o , t y l ko  s y mb o l i cz n e .  I dea  zaś es t e t yczna  i jej  
w i z e r u ne k  —  I d e a ł ,  wz n i eca j ą  u c z u c i e ,  ale uczucie  
p iękn o śc i, k tó r e  nic o d  m a t c r y i ,  ale od  s y m b o l u , od  
f o r m y  zalczy.  G d y  po j ęc i ami  idz i emy z dołu  w  górę,  
I d e a  e s t e t yc z n a  idzie z gó r y  w  dół ,  i chce  się w I d e ­
a l e  u s m y s ł o w i ć ,  i wzb u d z i ć  uczuc i e  mor a l ne .  I dc j a  
ze  tak p o w i e m y ,  idzie p r ze z  m etlia , ś r o d k i ,  s p o s o b y  
w  P ie c zą tk ę , i wyci ska  na mate ry i  JU eczęć swo ję  ■ Ale 
zawsze  ' zos t a j e  I d e o ;  wklęs ł a  w P i e c z ą t c e ,  w y p u kł ą  
w  pi eczęc i .  Nie m os i ąd z ,  nic z ł o t o ,  nie meta l  s t anowi  
P i ec z ą t kę  i P i e c z ę ć ,  ale  F o r m a ,  S y m b o l ,  Idea .  
O k i em w i d z i m y  r y s , w i e d z ą  w i em y  z n a c z e n i e ,  I d e ę ;  
d o t kn i ęc i em t r a c i m y  o  Ma l ery j ę  , ale nigdy c F o r m ę ,  O 
S y m bo l ,  w czćm Idea  mieszka.  I dea  E s t e t y cz n a  chce  
p o d  S y m b o l e m ,  p o d  F o r m ą  stać się c i a ł e m ,  chce  się 
u sm y s ł o wi ć  j a k o  P i ękność  i Ś l i czność  , mieć  L ice , j a ­
ko  p r a w d a  l iczna , r óżna  i r oz ma i ta  w j edne j  p r a w ­
d z i e ,  w  j e d n o s tc e  swoje j  boskiej  na t ur y .  M o z ę  nam 
się to p r z y k ł a d e m  s m y s ł o w y m  okazać  p o  w i e d z i e : W e ź ­
m y  wic lo - I i s tną  R ó ż ę ;  ws zys cy  p o w i e m y  ze p i ę k n a ,  
z.c ś l i cz na :  ale  u i c  w i e m y  j eszcze  co  p i ęk n o ś ć ,  co  
ś l i czność  , i dla czego.  Z r ób my ?  z tćj Róż y  na p r z y ­
kł ad  o l e j e k ;  będz i eż  dla nas  to e z tra c tu m , t ak p i ę ­
k ne  j ak RozaP Z F o r m ę  zginęła P i ękność  i Ś l i c z noś ć ;  
w o ń  p o z o s t a ł a ,  j uż  j e j  uie z a s t ąp i ,  b o  t en o l e jku  gal- 
ican izm , i t a e lektryczność, t y lko  s m y s ł  c h e m i c z n y ,  
t y l ko  w ę c h  p o r u s z y .  Ale  p r z y p u ś ć m y ,  żc nic z rob i ­
my  z R ó ż y  o l e j k u ,  ty lko  jćj  listki o b e r w i e m y ;  listki 
i p i eniek p o z o s t a n ą  p r z e d  n a m i , ale nic b ęd z  ie już  
R o z y ,  bo  nie b ędz i e  F o r m y ,  b o  nie  będzie  S u m ­
m y ,  S l i c z n o ś c i ,  L i c z b y , S y m c t r y i , S yn te z y  , okr ąg ł o  
pięknie, g e n et yczn i e  z P ączka  pękającej w  J e d n os t ce ,  bo  
n i e  hędz i e  S i ła ,  W iele , wł as ną  s i ł ą ,  W ł a d z ą ,  w  f.a d  
rzędem  po r z ę d z ie , porządnie z  Jednostki w  Jednostce ' 
p o z o s t a n i e  M a t c r y j a , ale zniknęła  I d e a ,  k tó r a  do na-  
szćj  Idei  p r z e m a w i a ł a ! —  F o r m y  t w o r ó w  n a t u r y ,  są 
r ó w n i e ż  F o r m a m i  z Idei  S twó rc y ,  i d la  t ego naszemu 
J a ,  ŝ ą tak p i ękne  i nadobne, ale w t e d y  t y l k o ,  kiedy 
są j uż  na d o b ie , kiedy i ch s i ł a ,  ich m o c ,  ich ś l icz­
ność  j uż  r ozwi ni ę t a ;  j ed n ak ż e  mogą  cl|a n a s być  
Sienadobnśm i, j eże l i  n i e u w a ż n i ,  r oz t a rgn ien i  l ub  czćm 
i nnć m zajęci  j e s t e ś m y ,  l ub  j eżel i  nam°jcs / . cze na doba
nie p rz y s z ł o  nadobności p o j ę c i e . ------

*) P r a w dz i w a  s ł awiańska  n a r o d o w a  Fi lozof i j a  nie m oż e  
b y ć  inna  jak t y l ko  tako , j aka  j e s t  praw dziw a  u i nnych  
n a r o d ó w ,  ale język s lawiański  ■ (  w j e d n e m  g ł ę b ok o -  
u m y s ł o w o  w y r o b i o n e m  na r zeczu  s w o j e m )  j ako medium  
f i l ozofowania  m o że  o k a z a ć ,  ze j es t  z n a t u r y  organj -

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przem ysłow ego p o d  Re dakcy j a  

T .  W.  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  41. i o b e j m u j e :  
1) K orespoD dency ja  z Be rna .  2 )  G r u n t o w n a  nauka 0-  
t r zyman i a  580—6Ó0 0/0 w y s k o k u ,  11 — 12 k wa r t  ber l ińsk.  
i t. d. S)  S p o s ó b  p a t e n t o w a n y  rob i en i a  o c t u  w  i d  go­
d z i nach  , p rzez  Chrys t a  W e i l h a u s c r a  w  M o n a c h i u m .  > 

W  W a r s z a w i e  opuśc i ły  p r a s ę :  s ta r e  Gawędy i 
O brazy, p r ze z  Kaz imićrza  W ł a d y s ł a w a  W ó j c i c k i e g o  
n a p i s a n e ,  w 4ch t om ac h  w ó s e m c e ,  z 8mia r yc i na mi  Ji- 
tog ra fo w a n em i  , z. k tó r yc h  dwie  k o l o r o w a n e ,  a j e d n a  
w  w ielk im  f o r ma c i e  w y o br aż a j ąc a  W idok W arszaw y  z r. 
105C,  z dzieła Pu f f cndor fa  , h i s toryka s z wedzkiego  w y -
j e t y.  ,

Uc zony  p r o f e s o r  he i de i be r sk i  Z a  c h a n a ,  w s p o ­
m i n a  w  p od r óż y  swojć j  r oku  1838 na W s c h ó d  o d b y t e j ,  
że w  Tesa l ou i ce  mieszka P o l a k  p e w i e n ,  b ędący  t amże  
s to l a r zem.  R od z in n eg o  j e g o  nazwiska  nie p r zy t acza  i 
t y lko  go  Al eksandre m mianuje .  O że n iw s zy  się z G r e -  
czynką  w K o n s t a n t y n o p o l u , w  Te s a l ou ic e  os iadł .  P a n  
Z  a c h a r  i a mieszkał  w  d o m u  j ego  p o d  czas sw e g o  
w  tent mieście p o b y t u  i gośc i nność  j ego  w yc h w a l a .

Z a k ł a d y  n a u k o w e  w E g i p c i e .  Nie ty lko  w  s a ­
mej  s t o l i cy ,  “ 1° n a w c t  w  każdćin większćm p r o w i n c y -  
j o n a l n ć m  mieśc ie  są b a r d z o  l i czne s z k o ł y ;  znajdzi esz  
t akże  przynajmnie j  j e d n ę  szko łę  w  każdej  ludnie j sze j  
w ł ośc i  P r a wi e  p r zy  k a ż dym m e c z e c i e ,  pub l i cznć j  s t u ­
dni  a na we t  p r zy  każdćm mie j scu  do n a p a w a n i a  h y d l a  
w  s to l i cy  j es t  pub l iczna  s z k o ł a ,  w którćj  za b a r d z o  m a ­
łą o p ł a t ą ’ pobiera ją  dzieci  naukę . ^  Co  c z wa r t ku  o t r zy ­
m u je  nauczycie l  od  r o dz i có w  każdego nczn ia  n iema l  
p ó ł  pias t r a .  Jeżel i  szkoła  p o ł ąc z o n a  j e s t  z m e c z e t e m  
a l b o  i nnym pub l i cz n y m g m ac h e m  w  K a i r z e , w t e d y  n a ­
uczyc i e l  o t r z y mu j e  z wyk l e  sz tuczkę  b i a ł ego  m n s z l i n u  
na t u r b a n ,  sz tukę p ł ó t na  i p a r ę  t r z ew i kó w  co  r o k u ;  a 
każdy uczeń  lnianą Czapkę ,  cz t e ry  lub p i ęć  ł okc i  k a r ­
t o n u ,  a n i ek i edy  p ó ł  sztuki  ( 1 0  —  20 ł o k c i )  p ł ó t n a  i 
pa r ę  t r z e wi k ó w ;  czasami  t akże  p ó ł  a lbo  tćż c a ł y  p l a ­
s te r .  Darunki  te o p ę d za j ą  się z u p o s a ż e ń  sz k o l ny ch  i 
r o z d a wa n e  b ywa j ą  w  miesiącu Hamadanie. L ck c y j e  pr -  
sz.ą zwyk l e  nauczyc ie l e  bi a ł ą  krćdą  na  d r e w n i a n y c h  ta­
bl i cach , i na  t yc h  s a my c h  t ab l i cach  dzieci  t akże  pi sać 
się uczą .  Naucz yc i e l  siedzi  z dz iećmi  na  z i emi ,  k a ż d y  
c h ł o p i e c  t r z ym a  w  r ęku t abl i czkę ,  a lbo  t ćż m a  p r z e d  
sobą p e w i e n  oddz i a ł  k o r ann  na p u lp ic i e  z p a l m o w y c h  
żćrdz i  roz.pięty.  W s z y s c y ,  którzy czy t ać  się u c z ą ,  o d .  
mawia j ą  o r a z  g ł ośn o  l ekcyje s wo je  , p r z y c z e m  u s t awi ­
cznie  j ak  Żydz i  się kiwają.  Czynią  to  na j szczcgólni ć j  
u czn i owi e  p r z y  o dc z y t ywa n iu  k o r a n u .  w  m n i e m a n i n , 
że  p r z e to  p ami ęć  swą  cwiczą.  ^

D ł u g o ś ć  d n i a  n a  r ó ż n y c h  m i e j s c a c h .
W  Ber l in i e  i L o n d y n i e  t r wa  dzi eń  na jd ł użs zy  10 1 /2  8

zacyi  swojć j  f i lozof icznym i żc ma  w  s a mym sob i e  
M e t o d  czyl i  d r og ę  w y p r o w a d z e n i a  z s iebie s y s t e m a t a  
Fi lozof i i .  Ca ła  r zecz  o t o  c h o d z i :  S k ą d ,  c z ć m,  i j ah  
zacz ą ć .  S h o ro  d o b rz e  w -ie -m y , ( j e ,  w  naszćm J a ,  
m a m y )  w t e d y  d ob r ze  i zucznjem y i zaczn iem y, i w t e a y  
n a m  się z tego środka , se rd ca , j a k o  z Dna ro z d n i, i 
T)eń — D zień  w n au c e  mi eć  b ę d z i e m ,  i w t e d y  nam się 
j a k o  ?. d o b rz e  utrafioDcgo centrum , r oz wi odą  k o ł a  
P s y ch o lo g i i ,  L og ik i ,  E t y k i ,  E s t e t y k i ,  a mi anowi ci e  
Gr ama t yk i  f i loz o f i czno - s ł awia ńsk i ć j , k tóra  te w s z ys t ­
kie ż y w i o ły  mus i  j u ż  mieć  n a p r z ó d  za f u n d a m e n t ,  a 
t ego  f u nd a m e n t u  f un d a m en t em  n a p r zó d  j e s t  Me t af i ­
z y k a ,  j a k o  matka  wszelkiej  u mi e j ę t no śc i ,  t z ni ej to 
i nią , umi ej ę t ność  j ęzykową zacząć  należy.

D rzyp. Red, L w ow skiej.
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najkrótszy 7 ’/ 2  godziny. W  S ztokho lm ie  i Upsali  naj­
dłuższy 14 1/2  a najkrótszy 9 l / i ł  godziny .  W  Hambur­
ga , Gdańsku i Szczec in ie  najdłuższy 17 a najkrótszy 7 
godzin .  W  Petersburgu i T o b o ls k u  najd łuższy 29 a naj­
krótszy  5 godziu. W  Tornej  najdłuższy 2Ł 1/2 a naj­
krótszy 2  1/2 godziny . W  A rchangem  i w  N euhernhut  
najdłuższy 20 a uajhrólszy 4  godziu. W  N orw egii  p ó ł -  
nocnćj trwa dzień od 21 maja do  22 l ip c a ,  n ieprzerwa­
n ie ;  a na Szp icbergack  jest  dzień uajdluźszy p ó ł  czw a r­
ta miesiąca.

S p r a w i e d l i w o ś ć  t u r e c k a .  P e w i e n  A r a b  £a-  
li ł  sie p r z e d  S o l i m a n e m  I I .  w póź n ą  n o c  na  g w a ł t ,  j a ­
kiego się d w a j  n i e z na j o mi  w  j e g o  d o m u  dopuśc i l i .  S u ł ­
t an  w y s ł u c h a w s z y  zaża len ia  , p o s p i e s z y ł  z A r a b e i n ,  kaza ł  
p og as i ć  ws zys t k i e  ś w i e c t ,  . c h w y c i ć  w i n o w a j c ó w ,  o b-  
s ł o n i ć  im g ł o w y  p ł a s z c z a m i , i sz ty le tami  pozab i j ać .  P o  
w y k o n a n i u  t ego  r o z k a z u ,  gdy  z n o w u ' i z b ę  o ś w i e t l o n o ,  
s p o j r z a ł  S u ł t an  na t wa r z  k a ż d e go  z a b i t e g o , r zu c i ł  się 
n a  k o l a n a ,  p o d n i ó s ł  r ęc e  ku n i e b u ,  i p o d z i ę k o w a ł  p r z e d ­
w i e c z n e m u . — » Ja k ą ł  ł aską  o b d a r z y ł o  cię n i e b o  ?* z a p y ­
t a ł  j ego  u lub i en i ec .  » W e z y r z e l «  o d r ze k ł  S o l i m a n ,  »ja 
m n i e m a ł e m  , że t y l ko  moi  s y n o w i e  tak sz ka ra dn eg o  g w a ł ­
tu  d o p u ś c i ć  się m o g ą ;  dla  t ego  r oz ka z a ł em pogas i ć  
ś wid e r .  O b a w i a ł e m  »ię ,  a b y  w r o d z o n e  uc z u c i e  o j c o w ­
skie  , n i e  p r z es zk o d z i ło  mi  wy k o ua n i a  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i ,  j aką  ws zys t k i m m o i m  p o d d a n y m  bez  r óżu i cy  o s o b y  
i s t a nu  w y m i e r z a ć  p o w i n i e n e m .  P r zy zn a j  t e r az  s a m ,  
ażal im n iebu  d z i ęk ow a ć  uie  p o w i n i e n  , gd ym się p r z e ­
k o n a ł ,  ż e m  bez  p o ś w ię c e n i a  m oi c h  s y n ó w ,  s p r a w i e ­
d l i wo ś ć  wy k n n a ł . z

S z t u c z n e  d r z e w o .  W  B u rto n - Constable, maj  ę- 
t a o ś c i  si r  C l i f f o r d a ,  z wr a ca  na s iebie n a d z w y c z a j n ą  
u w a g ę  m e c h a n i c z n e ,  p o m a r a ń c z o w e  d r z ew o .  Liść j e ­
go j e s t  z b r o n z u  , kwi ec i e  z p o r c e l a n y  S e o r i ,  a ż ó ł t e ,  
śk i anne  l a m p y  w y o b r a ż a j ą  p o m a r a ń c z e .  S i e d m  p t a ­
k ó w  n a j p i ęk n i e j s z em p i e r z em  o k r y  y c h , ś p i e w a  i skacze  
z ga łązki  na  g a ł ą z k ę ,  w g n ie ź d z i e  zaś j e s t  t r o j e  m ł o d y c h  
p i s k l ą t ,  k t ór e  r od z i c e  ka r mi ć  się zdają .  Sz tuczna  aia-  
. zyne r y j a  ta j e s t  w e  ś r o d k u  d r z e w a  u k r y t a ,  i pochodź* 
z  P ar yż a .

O g ó r k i  u “ n o w y  . p o . ó b  k w a s z o n e .  Ogórki  
k w a s z o n e ,  a b y  b y ł y  d o s k o n a ł e ,  p o w i n n y  b y ć  sma cz ne ,  
t w a r d e  i p i ę k ne g o  z i e l on e g o  k o l o ru .  Na t en  cel  b i e r ze  
się ś wić ze  ogórki  ś redniej  w i e l k o ś c i ,  i z de j mu j e  z nieb 
t a r k i em s kó r kę ;  p o c z ć m  na l awszy  w  mi edz i ane  nac z y n ie  
w i n n e g o  o c t u ,  i z a p r a w i w s z y  go sola ,  p i e p r z e m ,  t udz i eż  
i nnć mi  k o r z en i a m i ,  wszys t ko  t o  g o t u j e  s ię p r ze z  czas  
niejaki .  W  czas i e  g o t o w a n i a ,  w r z u c a  się w e ń  ogórki  i 
inićsza j e  n ad  ca ł k i em m i e r n y m  oguiem.  Pole'm o d s t a ­
wi wszy  o d  ognia  u a c z y n i e , miesza  się ogórk i  w  o c c i e ,  

i  p o k ą d  t enże  p r a w i e  z u p e ł n i e  nie wys tygnie .  W  p r z e ­
ciągu t ego czasu ogórki  z ż ó ł k n i e j ą ,  ale p r a w i c  zaraz 
p o t ć m  odz y s ka j ą  s w ó j  J a w n y  k o l o r  z i e l ony .  Nukon i ec  
p r z e c h o w u j e  się j e  w  ś h l a nn y ch  s ł o j ac h  a lbo  k a mi on ka c h

D o k t o r  S c h  u b e a r e  w  L o n d y n i e  ska za n ym by ł  
n a  s t a n i e  p o d  p r ę g i e r z e m ,  za  t o ,  iż b n n t o w n i c z e  
p i se mka  d r u n o w a ć  kazał .  P od c z a s  w y k o n a n i a  w y r o k u  
p u śc i ł  się deszcz  u l e wn y .  D o k t o r  b y ł  b a r d z o  czys to  
u b r a n y ;  j e d e n  z j ego  p r zy j ac i ó ł  p o s ł a ł  m u  t aczkarza  
z p a r a s o l e m ,  b y  go p o d c z a s  dć s zc z u  t r z y m a ł  nad  s t o ­
j ą c y m  p o d  p r ę g i e r z em  d o k t o r e m .  T a c z ka r z  w y k o n a ł  to  
z l ecen ie  z wi e l ką  c i e r p l i wo ś c i ą ,  aż p o k ą d  nie u p ł y n ą ł  
w y z n a c z o n y  czas  stania.  Na  d rugi  dzień z - ra na  , w s z ed ł  
taczharz  d o  p o k o j u  d o k t o r a  S c b u b e a r e  i r z e k ł :  » S p o-  
dz i ćwa m s i ę ,  iż w i e l mo ż n e g o  p a n a  w  d o b r ć m  z d r o w i u  
zas taję  , i ze w c z o r a j  p od c z a s  tćj  wielkiej  s ł o t y  nie n a ­

b aw i ł eś  s ie k a t a r u  ^P rz y j ac i e l u  J* t d r z e k ł  d o k t o r  zdzi-
» i on y  t y m  n a d z w y c z a j n y m  u d z i a ł e m , »to£ ci nie za ­
p ł a c o n o  za p r z y s ł u g ę ,  l . lorąś mi  w c z o r a j  wyświ adczy ł :
—  r O  , i o w s z e m  w i e l mo żn y  p a n i e ,  o t r z y m a ł e m  za i® 
g w i u c ę . « — »Czv sądzi sz  m e l e ,  ż e  ci za m a ł o ?  V2".zau 
d ł uże j  n a d  k w a d r a ns  nie t r z y ma ł eś  n a d e m n ą  p a r a so l a ? *
— >)W s z ys t k o  to  p r a w d a .  J a k o ż  p r a c a  rnoji; me  był® 
w i e l k ą ;  a l e  w y o b r a ź  s o b i e  w i e l m oż n y  p a n  b a ń b ę ,  j s b f  
p r z e t o  p o n i o s ł e m ! « — D o k t o r  u z n a ł  tę o d p o w i e d ź  za 
t ak p r o s t o - d u s z n ą , iz z a mi as t  o bu r ze n ia  się , w y ją ł  z *®' 
kiewki  p ó r  gwinei  i da j ąc  j ą  t a c z ka r zowi  r z e k ł : »Ol<" 
masz  j es zcze  w d o d a t k i  , a t er az  z o s t a w  mn i e  j ame g o . *
—  sDz i ęku j ę  n a j u n i ż e n i e j !« o d r z ek ł  t aczka r z  z g ł ębok im 
u k ł o n e m ,  s ł d ę  j a z  i d ę ,  a l e  — jeszcze  t y l ko  j e d n o  - j ®  
mi es z ka m nad  brzeg i em p o d  n u m e r e m  3 1 7  — jeżel iby* 
p a n  p o t r z e b o w a ł  jesz.cz : kiedy p o d o b n e j  u s ł u g i , p r ó sz ?  
n i k o m u  i n n e m u ,  j ak  t y l ko  mo i c  d ać  zarobić .*

N o w y  p o u c z .  W c ź 18 c y t r y n ,  j e d e n  g r an  t ar l ć j  
m us zk a t ow e j  ga ik i ,  i p i ę ć  g r a n ó w  c y n a m o n u ,  w y bi e r z  
z. d w u n a s t u  t yc h  cy t r yn  z i a r n ka ,  i nalći  na  to  ws zys t ko  
b u t e l kę  -urnu,  p oc z e m n i ech  24  godzin p o s t o i .  Nas t ę­
pn ie  we ź  cz t e ry  bu t e l ek  r u m u ,  cztc' ry b u t e l e k  w od y  • 
d w a  f un t y  p r ze d n ie g o  c u k r u ,  wyci śn i j  w  to  sok z o s m-  
nas tu  c y t r y n ,  wy mi es za j  ws zy s t ko  p o r z ą d n i e ,  i p r z y ­
s t a w  r  p o r cena l owe ' m n a c z y n iu  d o  ognia .  G d y  p ł y n  
ten w r e ć  z a c z n i e ,  na l ćwaj  d o ń  p o m a ł t  , miesza j ąc  bez-  
u s t anku ,  dv  ie but e l ek  inle'ka. G d y  się to  s t a n i e ,  o d s t a w  
na c z yn i e  o d  o g n i a ,  o bwi ąż  j e  s e r w ć t ą  w  górze  i n i cc b  
dw i e  godziu  pos t o i .  Pote' rn f i l t ruje s ię p ł y n  , p o k ą d  Si? 
z u p e ł n i e  nie w y k l a r u j e ,  śc iąga w bu te lk i  i m o c n o  za ty­
ka.  p o n c z  ten da j e  się zaws ze  ua z i m n o ,  j e s t  on  b a r ­
dzo  z d r o w y , sma cz n y  i b a r d z o  d ł ug o  się p r z e c h o w u j e .

Z a  b u  r a c  u w i a d o m i e n i e .  W  j e d n y m  f r auc uz -  
kim d z i e u n . k u , c z y t a n o  u i ed a w n o  n a s t ę p u j ąc e  u w i a d o ­
mi en i e :  » T j s i t c  do l a r ó  w p r z y r z ek a m  t e m u ,  k t o  dla mn i e  
z o n t  wyua j dz i e .  U r o dz i ł e m  si w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j  
części  I m e r y k i  r o k u  180Ó. O d b y ł e m  sześć  w y p r a w  
w I n d y j a c h .  O d n i o s ł e m  sześć ran  w  g ł o w ę  w  p o j e d y n ­
kach .  J u z  s i edm r az y  z ab ić r a ł em się d o  sr.anu m a ł ż e ń ­
skiego.  Ma in  18,000 d o l a r ó w  m a j ą t k u ;  10,000 w  d o ­
brach  a 8 ,000 w p i en i ądzach .  W a d y  mo j e  są n a s t ę p u ­
j ą c e :  Na  p r a w e m  l i cu m a m  z n a m i ę ,  a nad icwe'm okić.n 
b r o d a w k ę .  U  p r a w ć j  ręki  b r a k u j e  mi  t r zec i ego  p a l c a ,  
a na  l ewą  nogę u t y k a m ;  zresz tą  p o d o . d e u  j e s t e m  z u p e ł ­
n i e  d o  i nnych  ludzi .  W  p o l i t y ce  na l eżę  d o  u m i a r k o w a ­
n y c h ,  w  rei igii  d o  w o l n o m y ś l n y c h .  Czasami  p i j am w i ­
nt? Na  z i mn o  j . -stem n ie c i e r p l iwy .  P i ęk n a  p ł e ć  możo  
b y ć  p e w n ą ,  iż znajdzi e  w e  mni e  c z c i c i e l a ,  a m i a n o w i ­
cie ta  n i e w i a s t a , k tó r a  p r ó c z  mni e  ż a d n eg o  i nnego  k o ­
c h a ć  nie będzie .  Z un a  którą  s ob i e  wezmę, -  m o że  mieć  
lat  95 d o  3 0 ,  w d o w a  b y ł a b y  dla  mn i e  dogodnie j szą .  
Ni ewi as t y  p ł o c n e  , l ekkiego s p o s o b u  m y ś l e n i a , s z cze ­
gólniej  k tó r e  lubią  r o z r y w k i ,  pi ją h e r b a t ę ,  d uż o  m ó ­
w i ą ,  t udz i eż  z b y t  s t a re  i z b j t  m ł o d e  dz i ćwc z ę t a  , p o ­
w i n n y  sob i e  innie  z g ł o wy  wybić .

K w a k i  e r k a .  P e w i e n  a d w o k a t  od j eż dż a j ąc  z o b c-  
r zy  p o  śn i adan i u  , u j r zawszy  p rześ l i czną  g o s p o d y n i ę  
wyz n an ia  K w a k r ó w  p r z y  k o m i n k u ,  z b l i ży ł  się d o  nićj 
i r z e k ł :  że  w  żaden  s p o s ó b  o d j c c h a c  nie m o ż e ,  p o k ą d  
mu  pi erwć j  c a ł us ka  m e  da.  Kwak i crka  o d r ze k ł a  m u  na 
to  s k r o m n i e : ^ P r z y j a c i e l u , t o  się nie  godzi .*  —  »A j a  
p r zy r - j ga m na B o g a * ,  o d e z w a ł  się a d w o k a t ,  »że p i e r ­
wej  nie o d j a d ę ,  póki  ca ł us ka  nie d o s t a n ę . * — » H a , kie­
dyś  tak się z a p r z y s i ą g ł ,  mó j  p r z y j a c i e l u ,  w i ę c  ci o d ­
m ó w i ć  nie mogę .  AJe zak l inam c i ę ,  a b t ś  w  tyin wz g l ę ­
dzie częs to nie  p r zys i ęga ł !*
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